Rzuciła mi się na szyję, do cna straciłem ostrość widzenia. Zaślepiłem. Jej zapach stał się ciałem. 

Życie do tej pory takie puste takie piękne, proste.

Czule mnie przytuliła. To, co się w głowie mieścić mi nie chciało. Dziękując mi za mnie, że jestem dla niej taki dobry. Tego nie przewidziałem. Wchłonąłem jej problemy, to chyba taki wampiryzm. Cierpienia się ulotniły nic nie zostało w sercu na dnie. Zakochałem się.

Nie szukałem tego mieć ochotę a chęć to nie jest to samo? 

Zapomniałeś, że tak często chcemy a nie mamy ochoty, że tak często rozerwać się trzeba na niej.

Słowo wstyd, aż wstyd je wymówić. Jest takie wstydliwe w wymowie, takie niechętne do wysławiania. 

Jak zakpić z losu? 

Śmierć też mi tragedia. Nie można nic zrobić z przypadłymi dniami. Cienkim sikiem leci w górę wspomnień dym. Zamazany obraz. Nie fotograficzny świat. Nie do zekranizowania. 
Nie mam, czego się bać. Straciłem wszystko. Co do stracenia skoro nic nie mam. Czy, aby na pewno coś kiedyś miałem?

Za późno już by dalej żyć. Rzygać znów mi się chcę. Strutych zgryzotą chwil już nie odmienię. Podobno nie wolno się poddawać. Podobno. Być może. Wszystko mi się myli. Kiedyś szedłem byle do przodu. Dziś w miejscu stoję. Tak już być musiało. Tak być musiało?

Spaliłem swoją legendę. Papirus marzeń psa. 

Jestem tu. Jestem tu?

Po prostu pewnego razu potknąłem się i na twarzy wylądowałem. Od tej pory bałem się przez życie biec, a jedynie dreptałem. Nie zasługiwałem na nią, lecz któż inny mógłby na nią zasłużyć? Potrzebowałem jej szczęścia przy mnie. Ale mnie nie kochała. Co w tym nowego?
